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Każdy k ra j p osad a  swój spec­
ja lny, odrębny charakter, swój in 
dyw idualny klimat, w  którym w y 
c lbrzym ia ją  się, rozw ija ją  się nic 
które instynkty, inne zaś zatra­
cają się, klimat, w  którym  nastę­
puje przewartościowan ie pojęć. 
Jeśli chodzi o N ow y  Jork, to k li­
mat tego miasta przesycony jest 
elektrycznością.

Zdawa’ oby się, że e lek try fika ­
c ja  udzieliła  się rów n ież i lu­
dziom, ze każdy przeładowany 
je s t energ ją  elektryczną, która 
znajdu je u jście w  ruchliwem , nie- 
spokojnem życiu. Ludzie w  Am e­
ryce żyją  gorączkowo, n iespokoj­
nie i n igdy nie można się spodzie 
wać, co komu strze li do g łow y — 
w jak i sposób ten zapas elektrycz 
ności w yładu je się.

W S Z Y S T K O  Z A  D O L A R A
Kob iety odgryw a ją  w  życiu  a- 

rnerykańskiem olbrzym ią rolę. 0 - 
ne to zachęcają, podniecają męż­
czyzn do zw iększenia zarobków, 
one m ierzą wszystko ilością  dola­
rów. Ile ż  to razy usłyszeć można 
rczm owę dziew cząt amerykań­
skich w  stylu następu jącym : „do  
brze się baw iłaś w czora j, ile  wy- 
<Jal na c ieb ie? " —  indagowana 
in form uje że je j w ie lb ic ie l wydal 
okrągłą Bamę 15 dolarów . To  jed  
nak nie -imponuje je j  koleżance, 
bo na nią wydano az 24 dolary.

K U L T  N A G O ŚC I
Pozatóm Nowy Jork jest dzaw- 

nem miastem, gdzie jeszcze po­
siada urok nagość. W  Europie 
ju ż się to dawno przejadło. A le  
tam, za oceanem —  jeszcze  nie.

Jest w N ow ym  Jorku szereg 
rozryw kow ych lokali, gdzie  cho­
dzi się w łaśn ie na oglądan ie na­
gości. Za 25 centów  otrzym u je się 
b ilet w ejścia , który uprawnia do 
za jęc ia  m iejsca na sali. W szy­
stkie rzędy krzeseł wypełn ione są 
publicznością. W idzow ie  —  to sa­
mi mężczyźni.

Po chw ili .w idownię zalewa 
ciemność, rozsuwa się kurtyna i 
na scenie ukazują się jedna za 
drugą pięknie zbudowane dziew ­
częta. W ykonu ją parę nieskompli 
kowanych ew olucyj tanecznych, a 
następnie zaczynają  pow oli roz­
b ierać się. Zdejm ują kolejno su­
kienki, pończochy i piękną b iePz- 
nę. Jeszcze sekunda i dziewczy- 
ba sta je  naga, poczem szybko Kry 
je  się za parawanem.

Tak ie  w idow iska, polega jące na 
rozbieraniu się g irls , trw a ją  
p rzeciętn ie godzinę. Po skończo-

Z yg m u n t J u rk o w s k i

nym seansie zaczyna się da capo. Steversona i Andersona, boha- skiego, że aa każdego przechodzą 
W  przerw to m iędzy jednym  a terów  lotu dc stratosfery. którzy 
drugim  spektaklem dziewczęta na dzielą się z  radjoslucbaczam  '- 
rzucają na siebie cokolw iek i przy swcjem i w rażen iam i.
chodzą do baru, gdzie  smdzą na 
wysokich stoikach, paplą ze sobą 
lub ze swoim i w ie lb ic ie lam i i l i ­
żą rożki z lodami.

K Ł A M S T W O  O  P R A C Y  
Am erykan ie posiadają jedną 

w ielką zaletę, m ianow icie: op£v-J
mizm
r
a może w łaśnie dziś, stan ie się na 
g le  m iljonercm  lub prezydentem 
Stanów. W szystko jest m ożliwe 
N ow y  Jork jest pełen najniesa- 
mowitszych prawdopodobieństw  i 
wszystk ie m ożliwości stoją otwo­
rem przed 8 miljomami obywateli 
tego imasta. N ic  nie jest dziwne, 
nic nie jes t niezwykłe.

K to  dzis jes t zrujnowany, jutro 
stać się może m iljonerem . N ow y 
Jork —  to dżungla, w której zaw 
sze trw a  krwawa, zacięta walka 
o byt, walka dzika, ale pełna en 
tuzjazmu.

N ie  trzeba przytem  dawać w ia 
ry opowiadaniom , o zapracowywa 
mu się tych w szystkich ludzi, któ 
rzy  w zbogacili s ię  w  Am eryce To 
że na film ach  w idzi sio gentlem a­
nów z zakasanemi rękawam i ko­
szul te lefonu jących  od rana do 
w ieczora —  to tylko inscenizacja 
A  z p^acą bywa najróżn .ej.

Jeśli przypadkiem  dow iecie się. 
że ktoś was n ie meże przyjąć, bo 
jest za ję ty  na kon ferencji, to za j­
rzy jc ie  do jego  gabinetu, a prze­
konacie się, że siedzi, trzym ając 
nogi na stole, gaw ędzi z  p rzy ja ­
ciółkam i, ziew a jąc od czasu do 
czasu. Przesadzone są także opo­
w ieści o n iesłychantm  tempie pra 
cy m iljonerów  amerykańskich, 
h earst, król prasy amerykań­
skiej, nie w sta je  wcześn iej, jak  
w  południe. Ford

N IE C O  K R Y M IN A Ł U
Obecnie, po unieszkodliw ieniu 

A l Capone, na teren ie N ow ego 
.jorku i Chicago operu ją zasadni­
czo dwie bandy gangsterskie, któ 
re  godnie podtrzym ują tradycję  
krym inalną. Jedna z band —  to

K _żdy ł nirh Judząc « § '  j ewi8h M ob " (banda żydowska]

Z * " - 1’ tU> Qru* Ł „Ln iune S ic iiiana".
Przyw ódcą p ierw szej był słyn ­

ny Schulz, którego praw dziw e naz 
wisko brzm iało F legenheim er. 
Był io  żyd i jako gangster byi 
szczególn ie zuchwały i dokony­
w ał n iezwykłych napadów. I  co 
przytem  najciekawsze to to, że 
zg inał nie z rąk po lic ji, ale od ku? 
konkurencyjnej bandy „S ic ilia - 
na“ .

Napady i wzajem ne porachunki 
są rzeczą tak powszechną i codzien 
ną na ulicach miasta amerykań-

cego gentlem ana spogląda się po 
a e jrz liw ie  i  n igdy się nie ma pew 
ności, czy nie jes t to gangster, 
k tóry za chw ilę  zacznie strzelać, 
za ła tw ia jąc porachunki z policją  
lub z  konkurentami.

Jeśli ju ż mowa o krym inalnych 
h istoriach, to nie można pominąć 
m ilczeniem  i SDrawy Hauptman- 
na, k tóry  w  dalszym ciągu ocze­
kuje uwoln ien ia lub wykonania 
wyroku. Hauptm am i czeka w ięc 
c ierp liw ie , skracając sobie cza* 
dzielący go od śm*erci lub w olno­
ści czytaniem  pam iętników słyn ­
nego R ich tho ffena . P rzez  ten 
czas inny aktor dramatu porw a­
nia baby L indbergha, dr. Con- 
aom, produkuje się w  musie - hal 
lach, ukazuje się beztroski i u- 
śm iechnięty i pozwala się fo to ­
gra fow ać  reporterom , trzym ając 
w reku drabinkę, która użyta by­
ła przy porwaniu synka płk. L ind 
bergha.

Lo t L inco lna  F llsw ortha  i je -1 dzielonych kanałem, łączącym  
go p ilota  H erberta  Kenyona na morze Deros z w ie lką  ba-jerą  lo 
samolocie „D iscovery  I I "  da praw- iów . Pozai^m  chodzi o to, czy ka- 
dopodobnie i  iezwykle rezu ltaty, nał ten ciągn ie się na p i ludnie 
które stanowią w ie lk i krok na- J od ziem i Edwarda V I I  i  na za- 
przóć w  zakresie odkryć w  okoli- chód od m orza W edella . 
cach bieguna południowego. >ie-| j ak dotychczas, żaden z bade- 
stety wyniki, jaK ie osiągnął, nie j Czy nie zdołał jeszcze dokonać 
są wynikam i zam ierzonem i, gdyż tego odkrycia i udzielić na to py- 
w  osiągn ięciu  wytkniętego celu 1 tanie odpowiedzi, opartej na istot 
w ypraw y przeszkadzają mu wa-1 nych obserwacjach. E llsworth  
runki klim atyczne oraz stan .'ego j est w ięc tym, któremu danem 
zdrow ia. Bądź co bądź jednak byłoby zrealizowanie w ie lk iego 
dwaj dzielni lo tn icy przelecieli zadania, a m ianow icie: naryso-
popad oceanem antarktycznym  ^an ie p ierw szej mapy części 
3.200 km. j  p zeoycie tej p rz e - . antarktycznej lądu, znajdu jącej 
strzeni pozwoliło im na poczynię- ' s;ę niiędzy 60 i 150 stopniem dłu 
nie szeregu interesujących o b s e r , 20śc-i wschodm ej, k tó-y to obszar 
wacyj- J oDejmuje 5 m iljonów  m il kwadra

Problem , który szczególn ie zaj- lowych.
muje E llsw ortha —  tak, jak  jego  
poprzedników, Scotta i Shackleto- 
na, jes t stw ierdzenie, czy ziem ie 
reg jonów  polarnych bieguna po­
łudniowego stanowią dalszy ciąg 
kontynentu, czy też składają się 
one z dwóch olbrzym ich wysp, roz

Fantastyczny repsrtn: rafijctŁ
z auta pędzącego 1E3 kim, na godzinę

Radjc n iem ieckie przeprowa­
dziło szereg interesu jących eks­
perym entów  nadawania sprawo­
zdań podczas szybkiego ruchu.

śni berlińsk iej, Beumelburg, —  
który sam prow adził auto i jed ­
nocześnie w trącał sw ojo uwag 
do m ikrofonu, przy szybkości 180

a w ięc podczas zjeżdżan ia  z  gó- km. na godzinę, do którego przez

ca masę czasu na tańce, a M or­
gan zajm u je się hodow lą róż.

P E L E  - M E L E  R A D JO W E  
Rad jo  panuje wszędzie. W  każ­

dym numerze hotelowym  znajdu­
je  się głośnik i stale jesteście  in ­
form owani, co się d z ie je  na ca­
łym św iecie. Słuchacie najspokoj­
n iej śpiewu który nagle śpiew  u- 
ryw a się, chw ila  ciszy, a potem 
lakoniczny głos speakera: „P r z y  
u licy 42-ej mąż krtu je  żon ę !".

W  sekundę potem na ulicy roz- 
brznnewa syrena p o lic jjn a  —  to 
w ładze in terw en ju ją  w  sprzeczce'* 
małżeńskiej. Po  chw ili słychać

ry na nartach i na sankach craz  
podczas wyścigów7 samochodo­
wych.

W  pierwszem  z tych dośw iad­
czeń zarówno reporter z  m ikro­
fonem , jak  i je go  pomocnik z do- 
óatkowem i częściam i krótkofa lo­
wej s tac ji nadawczej, z jeżdża li 
razem  na nartach, stara jąc się 
opow iadać do m ikrofonu swojc- 

puow ię-! w ra żen ie ; próba ta wypadła inte­
resująco, ale skończyła s ię  jesz­
cze podczas ja zdy  przerwaniem  
kabla, łączącego części stacji na­
dawczej, niesione przez obu 
uczestników.

Reportaż z boboleigh był o w ie ­
le ła tw ie jszy  do przeprowadze­
nia, gdyż sanki prow adziło  dwóch 
specja listów , a reporter i technik 
rad jow y s iedzie li w środku z ca­
łą swą aparaturą i w ięce j uwagi 
m ogli pośw ięcić sprawozdaniu.

NajD araziej fan tastyczne było 
sprawozdanie z auta, biorącego 
udział w7 w; ścigacń. Autorem  
tego pomysłu był dyrektor rozgło

cały czas przem aw iał siedzący 
obok n iego sprawozdawca, znany 
niemiecki reporter rad jow y Dr. 
Pau l Lawen W  reportażu tym 
użyto specja lnego m ikrofonu, 
skonstruowanego tak, by hałas

motoru nie przeszkadzał mowie 
reportera.

Djwektorou i Beumelburg nie 
choaziło o danie słuchaczom sen­
sacyjnego wyczynu, ale o zapo­
znanie ich z w rażeniam i i przeży­
ciam i k ierow cy podczas wyści­
gów. Ten  reportaż był jakby przy­
gotowaniem  do nadanego następ­
nie zw j7kłego sprawozdania z w y­
ścigów .

• N ie  trzeba przytem  dodawać, 
że wypraw7a jes t szalenie n iebez­
pieczna, że ludziom, którzy prze­
bywają olbrzym ie przestrzen ie 
pól lodowych, na których niema 
śladu życia, są —  być może —  
skazani na śmierć. A le  czegóż 
nie zdziała zam iłowanie odkryć. 
E llsw orth  podczas sw ojego po­
bytu w  Paryżu , zapytywany o wy 
praw7ę przez jednego z  dzienni­
karzy, odpow iedział f ilo zo fic z ­
n ie :

—  Jeśli n ikt n igdy nie chciał­
by ryzykować, nie m ielibyśm y do­
tychczas ani jednej mapy.

Tak  w ięc d 'a  zdobycia jednej 
mapy w ięcej dla ży jącegc poko­
len ia i dla pokoleń przeszłych 
dzieln i lo tn icy ryzyku ją życie.

•• g ó r  o  K a t a r z y n o  Bi
między dwoma uczonymi ir.eKsykańskicrif

Miedzy dwoma profesoram i un. 
wersytetu meksykańskiego, dr. 
Robertem  Carry ‘m i dr. F ilipem  
Bootheriem, toczy się in teresu ją­
cy soór, którego przedm iotem  jest 
ni m niej ni w ięce j tylko onoba ca 
rycy  rosyisk iei. Katarzyny II.

P r o f  C arry w  wykładach swo­
ich m ejednokrotni« podkreślał, że 
Katarzyna była  kobietą n ienor­
malną i rządy je j  nosiły piętno 
jak iegoś zwyrodnien ia. W yraźn ie 
odczuwało się, że znakom ity histo 
ryk odnosi się do tej postaci z a- 
bem inacją. W reszcie któregoś

dnia prof. Carry ośw iadczył, że 
zdaniem jego, opartem zresztą na 
głębokich studjach, cesarzo7.va 
Katarzyna była herm afrodytą.

I, w tenczas zabrał glc a prof. 
Boother, k tóry tw ierdzi, że była 
to jedna z najzdoln iejszych  kobiet 
na św iecie, oraz, że rządy je j by­
ły pełne en erg ji i mądrych posu­
nięć politycznych. Ten  spór dwóch 
kolegów  w yw oła ł niemałe zacieka­
w ienie, a studenci m ają niemałą 
uciechę, śledząc ten pojedynek 
dwóch uczonych o cesarzową K a ­
tarzynę.

harcerstwo polskie
w Mandżurii

Rok ubiegły był w ie lce pomyśl­
ny dla rozrwoju harcerstwa pol­
skiego w  M andżurji. Drużyna 
przy polskiem gim nazjum  mę- 
skiem w  Charbinie otrzym ała 
własną izbę harcerską, w  które,i 
zogniskowało się życie całej m ie j­
scowej m łodzieży po lsk iej. W  o- 
kresie letn im  w7szyscy członkow i7’ 
drużyny w z ię li udział w  specja l­
nym obozie przeszkoleniowym .

Glówiuj bolączką haicersfw a 
polskiego w  M andżurji jes t oko­
liczność, że harcerze po dojściu 
do 15 —  16-go roku życia, usuwa­
ją  się przeważnie od pracy har­
cerskiej, gdyż ciężk-e warunki 
m atarjalne tam tejszego wychodź- 
twa zmuszają naw et m łodych 
chłopców do pracy zarobkowej, 
która .absorbuje ich całkowicie.

69)

K s i ę ż y c o w e  
interesy

pisali, toby trzeba fak tyczn ie  zrob ić niewiem  co...
Założył ręce do tyłu i wysunąwszy nogę, ogląda ł sw oją  czer­

woną skarpetkę. Obaj sta li w  przedsionku i 5 Dziubiel, któremu 
uprzykrzyło się to m iejsce, spyta ł:

—  A pow iedz mi, czy ty  tu jesteś służącym ?
—  N ie , p ros ię  pana, ja  tu przychodzę codziennie wyprowadzać 

psy na spacer, a tyiko teraz na chw ilę  zastąpiłem  kamerdynera, 
bo wybzt-dł naprzeciwko cos kupić

—  I nfkogo niema w  domu ?- -zd z iw ił się Dziubiel.
—  A jakże, je s t  pan:
—  Jaka pani?
—  N o narzeczona pana dyrektora, paiu Zebrzydowska.
—  A ch  tak, to czemuż m: tego oarazu nie pow iedziałeś —  w y­

krzyknął Dziubiel —  iuźże w ięc prędko i pow iedz pani, że przy­
szedł doktór Dziubiel.

—  Słucham.
—  F ran io  zniknął za drzw iann i w róc ił po chw ili.
—  Pan i prosi —  oznajm ił.
Pani Dorota w yb ieg ła  Dzium elow i naprzeciw.
—  Kochany wspóln iku ! W itam ! —  w oła ła  idąc przez salon, 

■ wśród ujadania psów, które opadły D iiub iela , utrudniając tem

Powiość
— Pana dyrektora niema —  zaskrzypiał.
—  T o  nic, ja  poczekam —  ośw iadczył D zr ib ie l, przekraczając 

próg.
Fran io, który nie poznał go w  p ierw szej chw ili rozjaśn ił się 

nagle uśmiechem.
—  A , to pan doktór —  szurgnąl nogami. W  rękach trzym ał bru­

kową gazetkę z ilustracjam i.
—  Cóż to. w idzę zm ieniłeś lekturę na krajow ą —  mrukną! Dziu­

biel, w patru jąc się w  jego  spłow ale oczy.
—  A  tak, proszę pana doktora, ma się rozumieć, że ’ ak Bię jest - przyw itan ie. Zaczęea je  odpędzać i  uciszać 

obywatelem , to trzeba fak tyczn ie w iedzieć, co się w  św iecie dzieje. —  L eżeć ! Zula leż tu w  te j c h w ili ’ O, Boże, P i.fi gotów  panu ro-
—  I  czegożeś się dow iedzia ł?  —  zaciekaw .1 sie Dziuńiel. zerw ać ubranie. Fran iu  uspokój te kundle!

Fran io chrząknął niepewnie i rozpostarł gazetkę Fran ie, który nadbiegł z pomocą pochwycił wprav na ręką
—  O, na ten przykład, taki pan Kasprzak, rzeki pokazując k i- 1 pokaźnego dobermana, który zabmrał się na serja do Dziiib ielo- 

kutem palca podobiznę jegom ościa o tępym wyrazie, —  pan Ka
sprzak, proszę pana doktora, * w ygra ł sto tysięcy złotych, ładny 
grosz ! pokiwał g łow ą z uznaniem. Dziubiel p rzy jrzą ! się podońiź- 
nie pana Kasprzaka.

—  Hm, rzeczyw iście —  mruknął —  bardzo sym patyczny pan.
—  A  jak  to musi być przyjem nie, kiedy o człowieku napiszą w  

gazecie i jeszcze fo to g ra fję  wydrukują —  dodał m arzycielskim  
tonem i westchnął.

—  Oczyw iście. Pew n ie chciałbyś figu row ać na jego  m iejscu, 
co? P rzyzna j s ię !

F ran io  w ykręcił się wsty d liw ie  na pięcie.
—  E, gdzie mnie tam ao gazety.., przecie, żeby o człowieku na­

wych nogawek, pani Dorota uniosła dc góry  w arczącą F if i.  a ode  
gnany kopniakiem spagnol, obiegał dookoła salop z rozmaehanemi 
uszami i naszczekiwał zajadle.

Ty iko  potężny pręgowany dog nie wykazywał żadnej agresji 
i s fo jąc w  progu u*kw ił w  Dziubielu nierucnome spojrzenie

—  F i f i  można zostawić, to g łup ia  poczciwa psinka, ale resztę 
wyprow7adź! —  rozkazała pani Dorota, puszczając z rąk pekińczy­
ka —  do, nareszcie spokój, zw róciła  się do DziUbiela z uśmiechem.

—  > ech pan siada, doktorze, i mówi, ale dużo, bo niedawno 
wróciłam  ze wsi i nic a nic nie w iem  co się dzie je  w stolicy.

U sied li na rozłożystej zamszowej kanapie i unikając staran­
nie tematów, które dotykały bezpośrednio wydarzeń sprzed w y jaz­

du pam Doroty na wieś, d zie lili się wrażeniam i z ubiegłego czasu. 
W  trakcie rozm owy, pekińczyk zatrudniał panią Dorotę dziwnem 
zajęciem . Oto cc pewien czas przynosił w pysku gumową piiepzkę. 
którą należało mu odebrać i rzucić daleko. Dopędzał ją  w tedy, 
ś liga jąc  się po posadce i u łożywszy się w  zacisznym  kącie tła irsi* 
ją  w  zębach. Czynił to tak długo, aż wydaw ało mu się, że ruch li­
wość n iepokojąca go w  piłce zam arła zupełnie. W tedy przestawał 
ją  ooracać w  zębach i przynosił do ponownego nał?dowania 
energją .

O pewnej porze, gdy rozgadali cię na uobre, a ś c s le j  m ówiąc. 
Dziubiel nie dawał p rzy jść pani Dorocie do słowa, z jaw ił się Lu- 
bystek.

—  Ach. cóż za niespodzianka! —  zawołał do progu —  nareszcie 
namyślił się kochany doktór!

W  serdecznościach, jakiem ! zasypywał Dziubiela, dawał się 
wyczuć lekki zapaszek kminku. Był w  doskonałym humorze, które­
go przyczynę w y jaw ił po chw il:

—  Zostaję szeiem  wydziału  ko lon ja ln ego ! —  wykrzyknął —* 
w inszu jc ie  m i1

Z silą klepnął D zib iela  w  kolano, a Dorotę przygarnął w 
uścisku.

—  Tale, moi kochani, dyplomacja to w ielka rzecz, ale trzeba 
przecież oblać tę nom inację! —  Nacisnął mały guziczek pod sto­
łem, co spowodowało zjaw ien ie  się kamerdynera we w zorzystej 
liberji.

—  W ygiąda, jak  stary, em erytowany torreador —  szepnął Dziu­
biel do pani Doroty.

—  M ichale, szampana! —  zarządził Lubystek. —  Lokaj zniknął 
cicho, jak widmo i w róc ił po chw ili.

—  Otóż, proszę was, obejm uję w ydzia ł holonjalny i natych­
m iast wyjeżdżam  do A n go li w  pewnej ta jnej m isji.

—  B raw o ! —  przyklasnąl Dziubiel.
—  A le  przedtem  poślubię kochaną Dorotę —  oświadczył, cału­

jąc  narzeczoną w  policzek. 7 ■
Stary torreador napełnił kieliszki.

—  Zdrow ie dyplom aty —  zaw ołał Dziuoiel
C.
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